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Skutki tłumy.
Wojna obecna zaczyna w Niem­

czech zacierać jaskrawe antagonizmy 
między miastem i wsią, dokonywując 
powoli gruntownego przełomu pod 
względem gospodarczym. Kwestja chle- 
ba i trudne warunki aprowizacyjne, 
łączą konsumentów z producentami, 
nakazują podjęcie wspólnej pracy i 
jest nadzieja, te  dawne iądania rolni­
ków, częstokroć namiętnie zwalczane 
przez przedstawicieli miast, prysną bez­
powrotnie, znajdując oparcie ustawowe, 
zabezpieczające rolnictwu rozwój i po­
większenie* produkcji koniecznej dla 
uzupełnienia jej braków także po woj­
nie.

Wypowiedzenie wojny ekonomicznej 
przez uchwały konferencji, jaka odbyła 
się w Paryżu, zmusiło wyższe sfery 
Niemiec do szczegółowego zbadania 
niedomagaó gospodarczych i wzaje­
mnych ustępstw. W nawiązaniu ser­
decznego stosunku pomiędzy wsią a 
miastem pośredniczyły pracujące wy­
trwale i sprawnie gospodarcze związki 
kobiece, a dokładne zilustrowanie tej 
społecznej akcji przez prasę niemie 
cką, czyni nadzieję, że ofiarna działal­
ność kobiecych g z e iz e ń ,  wsi i miast 
wyda obfite rezultat ' ' .

Hasło „przetrwać !“ wzmacnia zgod~. 
jaka zapanowała w tej dziedzinie, b S* 
m asta z wsią, nakazuje wtajetm 

czać się we wspólne potrzeby, usuwa 
pośrednika, który wkradając się po 
między producenta i konsumenta, „nie 
siejąc i nie orząc* osiągał milionowe 
zyski i spekulacją nadmierną powodo 
wał zubożenie społeczeństwa, narażał 
także na dotkliwe straty armię. W 
pracy zrzeszeniowej wsi i miast bierze 
czynny udział państwo, które popiera 
jąc jaknajusilniej akcję kooperatywną, 
otaczają swym patronatem, pobudza do 
sprawności ten wielki warsztat pracy 
społecznej i narodowej.

Statystycy, badając wydajność osta­
tnich lat rolniczych, wykazująjdokładny 
bilans strat.i zysków, który nakazuje 
nadrobienie zaniedbań i braków w po­
szczególnych działach gospodarki. Ar­
tykuły w  pismach codziennych i me- 
morjały roją się od liczb, a każda z 
nich tak przemawia wymownie, że 
brzmienie jej staje się nakazem, orga­
nizuje sfery ziemiańskie do przeciw­
działania dalszemu zmniejszaniu porcji 
codziennego chleba.

My, Polacy, niebardzo interesujemy 
się głosem cyfr, nudnych dla nas ze­
stawień, bo one wykazują nam naszą 
słabość, brak organizacji i zrozumienia 
smutnych naszych stosunków ekono­
micznych. Na Zachodzie cyfra zastę­
puje częstokroć pełen patosu artykuł, 
poucza, pociesza, dodaje siły do walki. 
Kolumny cyfr pouczają rolników nie­
mieckich, ile jeszcze ton pszenicy, żyta, 
owsa, roślin okopowych i traw przy­
sporzyć będą musieli, aby pozbyć się 
zależności od obcego importu i wyży­
wić ludność płodami rodzimej ziemi. 
Wykazują one postępy i braki w hodo­
wli bydła i trzodv, w mleczarstwie i 
olbrzymim przemyśle rolniczym, na 
który składa się setki cukrowni, bro­

warów, gorzelni 1 fabryk konserw ja­
rzynowych.

Światowe rynki zbytu zamknięte
dla wywozu artykułów, wyprodukowa­
nych przez wielki przemysł rolniczy, 
nakazały na przeprowadzenie płodo- 
zmianu. Tam, gdzie olbrzymie pola 
buraczane przysparzały handlowi wy­
wozowemu tysięcy wagonów cukru,
złocą się obecnie łany pszenicy, żyta i 
jęczmienia, lub bogate bukiety kwia­
tów, jakiemi pokryły się ziemniaczyska 
zapowiadające ich zbiory, od których 
wydajności zależy w wielkiej mierze 
wyżywienie ludności i armii. Wypro­
dukowana cyfra ziemiopłodów i rezul­
tat żniw nigdy tak, jak obecnie nie
zwracały uwagi całego społeczeństwa 
niemieckiego.

*
Sprawy te tak żywo omawśr

przez prasę niemiecką wszelkich od­
cieni, mają i dla nas wielkie znaczenie, 
jako dla kraju, gdzie ziemia zaniedby­
wana i wyniszczana systematyczni# 
przez pachciarzy obcoplemiennych, krT.- 
j na pr/ez parcelantów, przestała być 
spichlerzem, który dawniej nietylko 
żywił dostatnio nafód, lecz środkami 
komunikacji, jakiemi rozporządzany 
ałał pszenicę i żyto do Gdańska, żywi ł  
wił tych, którzy dzisiaj starają się po­
krywać swe potrzeby, przy tak ol­
brzymim wzroście ludności, jaki przy­
niosły wieki.

Za przykładem Niemiec, skąd czer­
pie się energię do walki, zapewne i 
do nas zdołają się przedrzeć świetlane 
programy pracy agrarnej, mającej pod­
stawowe znaczenie dla naszego rolok 
ctwa i kraju. Kooperatywy wsi im ia s  
wytworzyły wzory, a praca kobiet nie­
mieckich i ich zespoły ożywią akcję 
tę u'nas, gdzie współudział kobiet y  
pracy społecznej jest tak mało rozwi­
nięty, a dzięki szlachetnym porywom, 
jakie tu i ówdzie wyczuwać się dają, 
budzi tak wielkie nadzieje powodzenia.

Niechaj więc lata wojny, znoju, tru­
dów i krwi przelanej przez nas, powo­
łają do życia karne szeregi pań miej­
skich i wiejskich. Niech wytworzą one, 
podobnie, jak w Niemczech, zdrowe 
zaczątki kooperatywy, fundamentu, któ­
ry zespoli i zbrata miasto z wsią, wy­
prze pośrednika, da możność do ro­
zwinięcia się w miastach zdrowego sta­
nu średniege, jako jedynej i trwałej 
ostoi polskości naszych miast.

R. n.

Znaczenie Polski 
dla Europy

O znaczeniu Polski dla Europy roz­
pisuje się obszernie w sobotnim nume­
rze „Gazette de Lausanne* znany pu­
blicysta szwajcarski, Paweł Otlet.

Kwestia polska jest według jego 
zdania dla wschodu Europy kwestją 
przynajmniej również ważną, co kwe­
stja Jbelgijska dla Europy zachodniej. 
Powstanie Polski w średnich wiekach 
jako państwa samodzielnego było wy­
nikiem zupełnie naturalnym rozwoju 
stosunków polityczno społecznych Eu­
ropy. Polska była jednym z natural­
nych organów ciała europejskiego. Po­
dział Polski pod koniec XVIII wieku 
świadczyło zupełnej nieznajomości przez 
ówczesnych statystów i polityków giH"

bokich praw socjologicznych rządzących 
narodami. Polska ustalała bowiem przez 
swe istnienie pewnego rodzaju równo­
wagę na wschodzie. Była ona pewne­
go rodzaju zaporą, przegrodą dzielącą 
Rosję od Niemiec.

Dziś kwestja polska domaga się roz­
wiązania i z wyjątkiem dla ślepych od 
urodzenia lub tych którzy nie chcą wi­
dzieć, jest ona kwestją międzynarodo­
wą, kwestją równowagi sił na wscho­
dzie. Prócz tego wszystkiego co mo­
że być powiedzianem o prawie jakiego 
narodu, do życia bytem własnem, już 
seme powody zewnętrzne doprowadza­
ją do wniosku domagającego się istnie­
nia Polski. Dla wykazania tej koniecz­
ności można powołać się na korzyść, 
jaką mają z tego wszystkie narody: 
dla Niemiec i Austrji stanowi ona za­
porę przeciw Rosji; dla Rosji takiż sam 
wał przeciw Niemcom prócz ważnego 
pozbycia się kwestii wewnętrznej, za­
wsze groźnej; d)a Anglji gwarancję, że 
«ą granice dla rosyjskiego imperjalizmu 
(iuż Napoleon nazywał Polskę wałem 
obronnym dla Iadji); dla Francji zado­
wolenie jej polityki bezwzględnej swo­
body i korzyść ustalenia równowagi eu 
ropeiskiej.

Tak osądza znaczenie kwestji pol­
skiej człowiek neutralny tej kwestji, o 
której powiedział kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej, p. Bethmann Hollweg, że los 
bitew ją rozwinął, że kwestja ta dziś 
istnieje i musi być rozwiązaną, Wo­
bec jej znaczenia dla calęj Europy zro­
zumiałą jest rzećzą, że kwestję tę waż­
ną pragoą rozwiązać -— jak to zazna­
czył kierownik rządu niemieckiego —- 
rządy niemiecki i austro-węgierski 
wspólnie.

Dla Polaków jest niezmiernie waż- 
nem zdać sobie sprawę z pierwszorzęd­
nego znaczenia Polski dla całej Europy, 
tak jak sobie zdawają już z tego spra­
wę politycy i mężowie stanu nietylko 
w krajach walczących, lecz także i w 
krajach neutralnych i ze swej strony 
wszelkich dołożyć starań, aby to roz­
wiązanie wypadło także i w myśl ży­
czeń, pragnień i interesów polskich. W 
tym celu należy opuścić wydeptane 
ścieżki polityczne i wstąpić śmiało na 
nowe drogi, które wiodą dó tego celu. 
Gorąca miłość dla sprawy, nie zmącone 
żadnem uczuciem niechęci i nienawiści 
o której powiedział Sienkiewicz, że 
nietylko zatruwa, ale i ogłupia, pokaże 
z pewnością każdemu uczciwemu, ko­
chającemu naród i kraj Polakowi nieo­
mylne drogi i środki, któremi w obe­
cnej chwili najlepiej może służyć spra­
wie. Środki te i drogi winny być je- 
daak zawsze czyste i szlachetne, jak 
czystą i szlachetną jest sprawa polska.

Z w idow njw ydarzeń,
Komunikat niemiecki.

BERLIN. (BTW ) U rzędow o do­
noszą dnia 4-go lip ca :

Rosyjski teren wall{ ;
G r u p a  w o j s k  g e n e r a ł -  

f e l d m a r s z a ł k a  H i n d e n b u r  
g a;

„W  zw iązku  z w ielokrotnie warno 
źonym  ugniem  R osjanie zaatakow ali 
w ieczorem  i nocą w k ilku  m iejscach  
na froncie jezioro N arocz-Sm orgonie  
— na w schód  od W iśn ie w e, zna- 
cznem i silam i po obu stronach Smor- 
goń pod B oguszam i (na północ  
w schód  od  Krewa) i pod Słojkow - 
szczyzną  (na południe w schód  od  
W iśniew a). N ie  od n ieśli żadnych  
su k cesów , natom iast strat doznali 
ciężk ich .

G r u p a  a r m i i  f e l d m a r ­
s z a ł k a  k s .  L e o p o l d a  B a ­
w a r  a k  i e g o :

Silne kontrataki naszych  w ojsk  
doprow adziły do su k cesu  w szęd z ie  
tam, gdzie rosjanom  udało się zrobić  
początkow o postępy. W jeńcach u- 
prow adzono przy tern 13 oficerów  i  
1883 szeregow ców .

G r u p a  a r m i i  g e n .  L i n -  
s i n g e n a :

Także wczoraj rzucili s ię  R osja­
n ie z silnem i, częśc iow o  św ieżo  
sprow adzonem i w ojskam i przeciw  
naszem u pochodow i naprzód. P ob i­
liśm y ich. N asz atak zyskał dalej 
na terenie.

U w o j s k  g e n .  h r .  B o t h -  
m e r  a

Na południo-w schód od Tłum acza  
w ojska n asze  szybko postępując na­
przód, odparły Rosjan na przeszło  
20 k ilom etrów  szero k eśc i frontu o 
przeszło  10 k ilom etrów  w głąb.

Zachodni teren waU(;
P odczas gdy na północ od poto­

ku A ncre n ieprzyjaciel n ie  ponow ił 
sw ych  ataków , w prow adził do w al­
k i w ie lk ie  s iły  pom iędzy Ancre  
a Som m e na froncie Thiesval-L a  
B o ise lle -la sek  w M ametz, na połud­
n ie  od rzek i Som m e na lin ii Bar- 
leu x-B elley . W ielkiej liczb ie  ludzi zu­
żytych odpow iadały jego straty p o­
n iesion e  w ogniu naszej artylerji 
i p echoty. A taki w szęd zie  odparliś­
my. O w ie ś  H ardecourt (na północ  
od rzek i Som m e) toczą s ię  zacięte  
w alki. Francuzi którzy tam że wtar­
gnęli. zosta li w yrzuceni.

Na północny w schód  od Ypres  
na zachód od La B a ssee  i w  okoli­
cy na południow y zachód  od L ens  
lok a ln e  ataki n ieprzyjacielsk ie , na  
w schód od M ozy silu e  ataki na 
„W ysoką Baterję w  Dam loup“ zo ­
sta ły  łatw o odparte.

Ponow ne urzędow e d on iesien ia  
francusk ie o odebraniu fortu Thiau  
m ont i baterji Dam loup są  takidm i 
bajkam i jak d on iesien ia  o liczb ie  
jeńców  przy w ydarzeniach nad Som ­
m e P atrole n iem ieck ie  na w schód  
i południo w y- w schód  od A rm en- 
tieres  w targnęły d o 'an g ielsk ich , od­
działy  w yw iad ow cze pod E xbriicke  
(na zachód od M ilhury) do pozycji 
francusk ich  W zięto to jednego ofi­
cera i 60 strzelców .

Z estrzelono d z ies ięc iu  lotn ików  
francusk-ch, w  tem  5 w  w alce  na­
pow ietrz ej b z w łasnych  strat, czte  
ry ogniem  baterji S ześó  ob ezw ład ­
nionych sam olotów  jest w n aszym  
ręku

f$ałkańsl<i teren walk -
N ie zaszło  n ic w ażnego.

Komunikat austrjacki.
Rosyjski teren walk-

WIEDEŃ. (BTW). U rzędow o do­
noszą dnia 3-go lipca:

Na B ukow inie • nic w ażnego. 
W alki pod Kołom yją rozszerzyły  się . 
S iln e natarcie n ieprzyjacielsk ie  na 
zachód od m iasta zostało  pow strzy­
m ane kontratakiem .

Na południo - zachód od Tłuma­
cza, gdzie w alczą w ojska n im ieck ie  
i  austro-w ęgiersk ie , złam ał s ię  w  
ogniu artyleryi i p iechoty  rosyjsk i 
atak kaw aleryi, prow adzony na s z e ­
rokości i  i  pól kilom etra.

W  ok olicy  na południe od Ł u­
cka,atak w ojsk sprzym irzonych u z y ­
ska ł ponow nie pew ną przestrzeń.

Na zachód i północo - zachód od  
Łucka s iln e  ataki rosyjsk ie  zosta ły  
odparte. R ów nież spełzło  na niczem  
natarcie n ieprzyjacielsk iej konnicy  
w okolicy  Z łoczew ki.

Na północo - w schód  od B arano­
w icz  wojska n iem ieck ie  i au&tro-wę- 
giersk ie  odparły s ilo e  po m ocoem
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p rzygo tow an iu  a r ly le ry jsk ie m  p o p ro ­
w ad zo n e  a ta k i  ro sy jsk ie .  W alk i  je ­
szcze  n ie  s ą  ca łkow ic ie  ukończone.

Włoski teren wall(:
Utrzymuje s ię  ożyw ione działalność  

d ziel i  m iotaczy bom b przeciw ko  
plaskow zgórzu Doberdo, a m ianow i 
c ie  przeciw ko odcinkow i na południe  
od M onte D ei se i B usi, m iejscam i 
dochodzi także do uporczyw ych w alk  
ręcznych.

W  okręgu M armotala i na froncie  
naszym  m iędzy Brentą i A dygą w iele  
ataków  nieprzyjaciela zostało znowu  
odpartych.

W  okręgu M onte Interrotto pff^ 
rucznik  K aiser z patrolem  z 8 u żot 
nierzy  c. k. 26 pułku rezerw y przy 
prow adził z pom yślnego p rzedsię­
w zięcia  na n ieprzyjacielsk ie  ka  
rabiny m aszynow e — 266 W łochów , 
w tern 4 oficerów . W  innych pun- 
ktabh w zięliśm y wczoraj 14 ofice  
rów i 336 żołn ierzy.

bałk ańsk i teren walk:
P ołożen ie n iezm ien ione" .

Zastępca szefa  generalnego sztabu
von HOEFER  

F eldm arszałek- porucznik.

Komunikat rosyjski.
PIOTROGROD (BTW). Sprawozda­

nie urzędowe z 3 lipca :
.Front zachodni Wojska gen. Le- 

vzyckiego wzięły szturmem po gwałto­
wnej walce pozycje nieprzyjacielskie na 
zachód od Kołomyi.

Na froncie wołyńskim nieprzyjaciel 
w dalszym ciągu stacza swe zacięte 
walki. Wstrzymaliśmy ofensywę Niem 
ców między Styrem i Stochod?w w o- 
kolicy wsi Kopcze i kolonii Ożgary. 
Szereg ataków nieprzyjacielskich w o- 
kolicy na południe zachód od Kisielina 
(Zubilno-Kościewo) odparto. Strzelców 
nieprzyjacielskich i posiłki zmuszono 
do szybkiego odwrotu z wielkiemi dla 
nich stratami.

Front północno-zachodni: Nad Dźwi- 
ną i na froncie na południe od Dź wiń­
ska aż do błot pińskich ogień piechoty.
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Straty Rosjan.
WIEDEŃ (BTW,). Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą: Zeznania jeń­
ców dają przybliżony obraz strat ro­
syjskich w czasie ostatniej ofensywy. 
Nie pomylimy się w obliczeniach, p rzy ­
puściwszy, że rosyjskie wojsko połu­
dniowo-zachodnie postradało w zabi­
tych i raźnych w jednym miesiącu woj­
ny nie mniej, niż 500,000 ludzi.

Riwnouprawnienit chłopów rosyjskich.
PIOTROGROD (B. T. W.). Duma  

przyjęła projekt prawa, w edług k tó ­
rego chłopi m ają te  sam e prawa o b y ­
w ate lsk ie  jak inne k lasy.

Odrocjonia O m y.
PIOTROGRÓD (BTW.). Ukazem 

cesarskim Duma została odroczona do 
14 listopada.

Aiisirjacy w Rumunii.
WIED EŃ  (BTW.). Z wojennej k w a ­

tery  presowej  donoszą: Doniesioną
przed 3 dniami wiadomość o wyparciu  
pułków austrc* węgierskich na teryto­
rium rumuńskie  należy spros townć w 
tym sensie,  że podczas walk na Buko ­
winie zapewne nie całe oczy wiście p u ł ­
ki przejść musiały do Rumunii,  że atoli, 
czemu przy właściwościach widowni 
wojny dziwić się nie należy,  wyparto 
oddziały wywiadowcze i s trażnicze w 
w ogólnej sile najwyżej 3 kompanie.

Ofensywa koalicji.
AM S T E R D A M  (B TW ).  Wspólpi,  

cownik militarny dziennika „Tyd“, któ 4 
ry dotychczas przedstawi ł  się jako za 
wsze  dobrze  poinformowany,  twierdzi,  
iż jednoczesne rozpoczęcie przez  k o a ­
licję na wszystkich frontach ofensywy 
przeciwko państwom centralnym,  w ż a ­
dnym razie nie jes t przypadkowym 
zbiegiem okoliczności, lecz z góry u- 
p lanowaną akcj? Utrzymuje  on, iż 
możliwem jest nowe rozwinięcie się o- 
fensywy rosyjskiej.

Zdobycie Fricourt.
LONDYN (BTW.). Doniesienie B iu­

ra Reutera:  Anglicy zdobyli Fricourt
Do wczorajszego południa w wj lkach 
pomiędzy Ancre i Somme(Anglicy) wzięli 
do niewoli jeszcze około 800 ludzi, co 
daje w ogólnej sumie 3 500 ludzi.

Manifestacje w Bukareszcie.
BUKARESZT (BTW). Z udziałem 

Tal.y Jonesca i Lukaciusa konserw aty­
ści urządzili zebranie, na którem pod­
kreślano konieczność strącenia rządu 
rumuńskiego, który ani na wewnątrz, 
ani na zewnątrz nie przedstawia woli 
narodu. Podczas pochodu, który po­
tem nastąpi), Take Jonescu i Lukacius 
wygłosili mowy za wystąpię r>5em Romu- 
nii przeciw pańitwom centralnym. So 
cjaliści wczoraj urządzili zebranie p rze ­
ciw wojnie. Następnie kilka tysięcy o 
rób urządziło pochód z chcrągwiami i 
tablicami, na których były napisy : 
.Chcemy neutralności, nie wojny".

Nidzwyczajie poselstwo
LONDYN (BTW.). Według urzędo 

wej wiadomości, w tych dniach odje- 
dzie z Aten nadzwyczajne poselstwo 
greckie, w skład którego wejdą wvbi- 
tne osobistości. Poselstwo to uda się 
do Paryża, Londynu i Piotrogrodu, a 
celem jego będzie podjęcie układów w 
sprawie przyszłego położenia Grecji.

Komisja szacunkowa 
w okupacji austrjackiej.

Na terenie Królestwa Polskiego, o- 
kupawanym przez wojska austro-wę­
gierskie, zatwierdzona została ustawa 
„Głównej Komisji Szacunkowe Prze ­
mysłowej” dla oceny strat wojennych, 
poniesionych przez zakłady przemysło­
we. Przybywa zatem nowa, nader w a­
żna organizacja społeczna, obok po­
przednio już do życia powołanych Ko-
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Dramat w ambulansie.
(Z pam iętnika chirurga).

Do dziś nie mogę myśleć bez drże­
nia o torturach duchowych, jakie p rze­
chodził w ostatnich dniach swego ży­
cia, k tóre spędził w upartem milcze- 
n u. Dowiedziałem się później od żo­
ny jego, że godzinami całemi nie u d a ­
wało się jej wydobyć z niego ani je ­
dnego słowa. Jak  w rozwalonem zam 
czvsku, stercząca jeszcze wyniosła wie­
życa świadczy o minionej świetności 
wspaniałego gmachu, tak z dawnego 
Oitegua, człowieka, którego podziwia­
łem niegdyś, powstała już tylko duma.

Z późniejszych zwierzeń pani Orte- 
gue dowiedziałem £e sceny zazdro­
ści, podobne do tej, jakiej padła ofiarą 
przy łóżku porucznika, nie powtórzyły 
się już później. Nigdy też w w tyra osta­
tnim okresie t ’ cia. który trwał jeszcze 
dwa tygodnie, Ortegue nie przypo m­
niał żonie ani słowem zaxie rzone go  
samobójstwa, mimo że wzrastające  wy­
niszczenie i wzmagające  się piętna żół 
ciowe świadczyły o nieubłaganym po

| stępie choroby. Nie podnosił się już 
prawie ze swej sofy, nie chciał jednak 
opuścić kliniki, mimo zaklęć i próśb 
swych ko'egów, którzy go odwiedzali i 
poważali się coś mu doradzać. Cier­
piał coraz mocniej, aplikując sobie co­
raz częstsze dawki morfiny. Stan taki 
nie mógł przewlekać się zbyt dłu 
go moralnie ani fizveznie; wszystko też 
ostrzegało mnie o blizkości nadchodzą 
cej katastrofy.

Choroba strawiła tego człowieka do 
ostateczności, zostawiając w nim jednę 
tylko żywotną siłę, a tą była zazdrość, 
kfórej miał wkrótce złożyć nowe do­
wody.

XXIV.
Fewnego ranka, gdym szedł do sy­

pialni Ortegua, aby mu zdać sprawę z 
nocnych dyżurów, powiedziano mi, że 
wstał już i znajduje się w swej ksnce- 
larji. Zastałem go tam przy biurku, 
zajętego klasyfikacją listów, których 
cały stos leżał przed nim. Przedzierał 
niektóre, odkładał  na bok ?nne, w r e ­
szcie rzucał  niektóre do kominka na 
którym płonął jasny ogień. Z rozumia­
łem natychm ast, co znaczyły te prz - 
gotowania, tembard/ ie j ,  że dost rzegłem

misji Szacunkowych Ziemskiej i Miej­
skiej,

Ogrom s t rs t  w przemyśle polskim 
wymagał  sz \bki ego  uruchomienia po­
dobnej  organizacji .  Więc też  zaraz  po 
zatwierdzeniu  regulaminu działać z a ­
częły Komisje Szacunkowe  Przemysło­
we Miejscowe, powoływane przez K o ­
misję Główną,  s iedziba której mieści 
się w Lublinie przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście Nr. 84.

Spieszymy podzielić się z Czytel­
nikami naszego pisma tą wiadomością, 
sądzimy bowiem, że przemysł nasz, 
tak bardzo wskutek działań wojennych 
poszkodowany, skwapliwie skorzysta z 
organizacji Komisji Szacunkowych.

* Uprasza się inne pisma polskie o 
przedrukowanie tej notatki.

B.

I dnia na dzień.
Z Sosisowea.

Dn. 5 IVII.
— Z Koła M acierzy Szkolnej. Do­

wiadujemy się, że Koło Macierzy Szkol­
nej w Sosnowcu zawiązało Sekcję Za­
jęć Wakacyjnych i Opieki nad dziećmi. 
Celem ulżenia doli biednych dzieci i 
przyjścia z pomocą rodzizom, Sekcja 
organizuje w mieście naszem na czas 
wakacyjny zajęcia, zabawy, wycieczki 
i opiekę nad dziatwą. Sekcja ma za" 
pewnioną pomoc ze strony Miejscowej 
Rady Opiekuńczej, Tow, Dobroczyn­
ności, Io w , Kolonji Letnich, Magistratu 
i ofiary ludzi prywatnych. Dzieci będą 
miały zapewniony dozór osób wykwa­
lifikowanych, „które pokierują wspólną 
zabawą lub ćwiczeniami gimnastycznemi 
na świeżem powietrzu i czynić będą 
z dziećmi wycieczki, w czasie których 
dawać im będą rozwijające umysł dzie­
ci wyjaśnienia i prowadzić pogadanki".

Dzieciom rodziców zupełnie bied 
dnych dostarczane będzie pożywienie, 
a biednym i chorym w miarę możności 
zapewniona opieka lekarska i pożywie­
nie przez lekarza zalecone.

Zapisy przyjmują nauczyciele wszyst­
kich szkół miejskich w lokalach tychże 
szkół, oraz Sekcja Opieki nad dziećmi 
przy Macierzy Szkolnej w lokalu R.P.O. 
Małachowskiego 11.

— N abożeństw o pożegnalne. Dziś
0 godz. 9-ej rano X. kanonik M azur­
kiewicz odprawił od grona obywateli 
uroczyste nabożeństwo na intencję X, 
Ant. Bożka. Na ntbożeóstwie było wielu 
bardzo obywateli mieszczan, znajomych, 
przeds 'aw  cieli instytucji kulturalnych
1 filantropijnych, X. Bożek dzisiaj opu­
szcza Sosnowiec.

— Z K ursów N aukow ych. Opu­
szczający Scsnowiec X. Kanonik Bożek 
złożył na bibljotekę naukową Kursów 
naukowych rb. 25,

— K ursy  w a k a c y jn e  p rzy g o to ­
w aw cze . Dowiadujemy się, że p. Sta­
nisław Arnold otrzymał od władz oku­
pacyjnych koncesję na otwarcie „Kur­
sów wakacyjno przygotowawczych" dla 
uczniów szkól śr« dnich, którzy otrzy­
mali poprawki, zastrzeżenia lub posia­
dają wogóle pewne braki w wiadomo­
ściach objętych programem danej klasy. 
Wykładane będą wszystkie przedmioty. 
Opłata za każdy przedmiot (4 godz. 
tygodn) rb. 3 miesięcznie. Lekcje o d ­
bywać się będą w lokalu Męskiej Szko­
ły Handlowej, ul. Zygmunta. Zapisy 
przyjmuje się na miejscu u p. Doma­
galika, oraz u p. Arnolda od 5 i pół 
—7 wiecz., ul. Małachowskiego 10. Kursa 
przygotowawcze p, Arnolda otwarte są 
w samą porę, ze względu na czas w a­
kacyjny i potrzebę pracy wakacyjnej 
młodzieŻY- szkół średnich.

— Pod zarząd przym usowy. Będące 
pod zarządem kop. „Jerzy“ w Niwce, 
„Mortimer" wt Zagórzu i .Klimontów” 
sklepy spożywcze z dniem l  lipcaprze- 
szły pod przymusowy c. k. zarrąd  .woj­
skowy. P/acownicy sklepowi pozostają 
nadal na swych stanowiskach. S p ro ­
wadzanie i wydzielanie produktów s p o ­
żywczych według ustanowionej normy 
uskuteczniać się będzie przez zarząd 
wojskowy. W sklepach nabywać będą 
mogli produkty nie tylko pracownicy 
tych kopalni lecz i inni miesz<cańcy, 
posiadający karty leg tymacyjne.

— Z jarm arków. Jarm ark w Sie­
wierzu w ubiegły wtorek nie odbył aię 
z powodu zakazu władz. Zarządzenie 
to ma na widoku zapobiegnięcia roz ­
szerzaniu aię epidemji tyfusu plamiste­
go, którego kilka wypadków nawiedzi - 
ło miasto.

— Z cechu  p iekarsk iego . Dowia­
dujemy się, jakoby wielu piekarzy — 
żydów przystąpiło do cechu. Analo­
giczny fakt zaszedł już swego czasu z 
cechem rzeźników. Jak  tam tak i tu­
taj głównym motywem ma być obrona 
wspólnych interesów.

— O taksę dorożek. Nawoływa­
nia nasze o zaprowadzenie taksy do- 
rożkarsttiej pozustały bez żadnego skut­
ku, Jeszcze raz przeto przypominamy 
zarządowi miasta palącą sprawę taksy, 
która powinna *apobiedz dalszemu 
zdzierstwu „dryndziarzy" miejscowych.

— Z życ ia  narodow ego ż y d o ­
w sk iego . Koła kierujące w społeczeń­
stwie źydowskiem wykazują od pewne­
go czasu wielką ruchliwość w działal­
ności zarówno wewnętrznej, jako też 
w stosunku do mas żydowskich wogó­
le. Po szeregu zabaw na różne cele 
narodowe, jak na „bibljotekę im. Pere- 
tza", różne inne „instytucje kulturalne” 
urządzono szereg przedstawień teatral­
nych. Zjechała trupa aktorów żydow­
skich, najwidoczniej zaproszona do 
Sosnowca przez wpływowe jednostki 
z pośród społeczeństwa żydowskiego. 
Przedstawienia cieszyły się ogromnem 
powodzeniem. W dniu wczorajszym 
grano „Urjel Akosta". W teatrze pa­
nował formalny ścisk, jak; na jarma-ku. 
Skądinąd było to rendez—vous wszy­
stkich sfer społeczeństwa żydowskiego, 
nie wyłączając asymilatorów, którzy 
przyszli na przedstawienie „tylko dla 
sztuki".

na biurku podłużną szkatułkę maho­
niową, przeniesioną tu z mieszkania 
jego przy placu Stanów Zjednoczonych. 
Wiedziałem, że w niej to chowa pry­
watną swą korespondencję. Nie spoj­
rzał prawie na podane mu sprawozda­
nia kliniczne, które zwykle rozbierał 
bardzo szczegółowo.

— Ale, ale! — rzekł nagle. — Jak  
daleko posunąłeś swoje notatki ?

Chodziło tu o szczegółowy dziennik, 
prowadzony przezemnie z jego pole­
cenia i zawierający opis poważniej­
szych wypadków, leczonych w naszej 
klinice.

— Przywiązuję więlką wagę do tej 
pracy — mówił Ortegue — bo chociaż 
działalność moja tu nie była tern, czem 
być mogła,, materjalnie rozumie się, 
to w każdym razie dokazałem sporo... 
dokazaliśmy obaj — poprawił się — a 
materjał zebrany posłużyć musi wiedzy. 
Ile też spisałeś dotąd spostrzeżeń ?

— Około pięćdziesięciu
— A ile ci jedszcze pozostaje ?
— Jedenaście do dwunastu.
— Doskonale ! Byłeś mi prawdzi­

wie pomocny i to w najcięższych chwi­
lach życia, mól drogi Marsal. Bądź 
też jeszcze raz dobrym dla twego bie-

| dnego mistrza % postaraj się spisać mi 
do jutra na czysto tych jedenaście wy­
padków.

— Kiedy... służba w szpitalu...
Quenant i Renard wystarczą jutro, 

Dam im zresztą instrukcje.
Quenant, był to biegły chirurg, któ- 

rego przydzielił sobie Ortegue po swem  
ostatniem omdleniu. Dręczył on mnie 
nieustannie naleganiami, aby zniewolić 
profesora do poddania się operacji. 
Sam jednak nie śmiał z nim o tem mó­
wić, mieszał się jak żak w jego obe­
cności, podobnie jak ja. Renard był 
miernych zdolności studentem; pełnił 
przy nas obowiązki asystenta, które wy­
konywa i dziś jeszcze.

Więc skończysz do jutra ?
Tak jest, odpowiedziałem.

—- Dziękuję, a pamiętaj, że chciał­
bym, aby notatki twoje zostały odczy­
tane na najbliższem posiedzeniu Aka­
demii medycznej. Dlatego też chciałbym 
ie dziś przejrzeć, nie wiemy bowiem, 
co z nami jutro będzie, a w moim 
stan;e. .

(D. c. n.).
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Anglicy w hełmach stalowych na pozycji pod Ypres.

— Upal. Wczoraj panował upał,
który w godzinach popołudniowych do­
chód i' ł do 32 stopni Celsiusza.

— Sprostow anie. Pod umieszczo­
nym niedawno listem nauczycieli szkół 
początkowych mylnie wydrukowano na­
zwisko Stabiński. Powinno być S 1 a- 
b i a k.

Obwieszczanie urzędowe,
dotyczące szczepienia przeciwko 

ospie.
Doroltt oraz dzieci ponad 3 lata 

muszą być szczepieni do 20 go sierpnia 
b r. przeciwko ospie, o ile nie byli 
szczepieni “z dobrym skutkiem w osta­
tnich dwuch latach i o ile nie będą 
mogli udowodnić tego świadectwem bez 
zarzutu policyjnem lub lekarskiem.

Dorośli jak również rodzice, opie­
kuni i wychowańcy, których dzieci lub 
wychowaócy po daiu 20-ym sierpnia br. 
okażą się jeszcze niezaszczepionymi 
zostaną ukarani stosownie do obwie­
szczenia Cesarskiego Naczelnika Po­
wiatu z dnia 6 kwutnia 1916 (Gazeta 
Urzędowa Nr. 15).

Szczepienie może być również do- 
konanem przez każdego zaaprobowane­
go lekarza na koszt szczepiącego się, 
co lekarz wniesie i zaświadczy mu w 
jego paszporcie.

Dla dokonania bezpłatnego szcze­
pienia ustanawia się następujące Pu" 
bliczne terminy szczepienia i oględzin: 

dla I policyjnego rewiru w ambula- 
torjum głównej stacji kolejowej, ul. 3 go 
Maja, szczepienie w dniach 10, 11, 12, 
13, 14 i 15 lipca oględziny w dniu 21 
1'pca,

dla II policyjnego rewiru (Stary So­
snowiec) jak wyżej szczepienie w dniach 
17, 18. 19 i 20 lipca, oględziny w' dniu 
26 lipca,

dla III policyjnego rewiru (Pogoó) w 
biurze trzeaiego policyjnego komisarja- 
tu przy ulicy Orlej, szczepienie w 
dniach 22, 24, 25 i 27 lipca, oględziny 
w dniu 31 lipca,

dla IV policyjnego rewiru (Sielce) 
w biurze IV policyjnego komisarjatu 
przy ulicy Wawel szczepienie w dniach 
28 i 29 lipca 1 i 3 sierpnia, oględziny 
w dniu 8 sierpnia,

dla V -policyjnege rewiru (Konstan­
tynów—Środula) w biurze V policyjne­
go komisarjatu przy ulicy Katarzyńskiej, 
szczepienie w dniach 4, 5, 7 i 9 sier­
pnia, oględziny w dniu 16 sierpnia, 

dla VI policyjnego rewiru (Modrze- 
jów) w urzędzie miejskim I, szczepie­
nie w dniu 10 sierpnia, oględziny w 
dniu 17 sierpnia,

dla VII policyjnego rewiru (Milowi- 
ce) w urzędzie miejskim II, szczepienie 
w dniu 11, 12, 14 i 16 sierpnia, oglę­
dziny w dniu 21 sierpnia. Szczepienie 
względnie oględziny będą się [odbywa­
ły dla mieszkańców poszczególnych re­
wirów policyjnych w wyżej wspomniane

dni od godziny 4 i pól do 7 i pół po 
południu.

Zgłaszający się do szczepienia winni 
mieć wymyte lewe ramię oraz czystą 
koszulę.

Do oględzin winni zaszczepieni zgła­
szać się z paszportami oraz z numera­
mi otrzymanymi w czasie szczepienia.
Sosnowice. 30 czerw ca 1916 r.

Pierwszy Burmistrz
KUN ZER.

Z B ędilga
+  T-wo Wpisów. Zarząd T-ws 

pomocy dla niezamożnych uczuiów 
Szkoły Handlowej, zaprasza członków 
na ogólne zebranie roczne, które od­
będzie się w gmachu szkoły w piątek 
7-go lipca o godzinie 4 ej popołudniu 
ważne bez względu na ilość obecnych 
członków. Porządek dzienny zapowia­
da : Odczytanie protokółu z pdprzed- 
niego zebrania, odczytanie sprawozdań 
zarządu, kasowego i komisji rewizyjnej, 
wybory 5 członków zarządu i 3 człon­
ków komisji rewizyjnej oraz wnioski.

Z  M ija c z o w a
Sprawozdanie Komisji .W ielkiej 

Kwesty Ogólno Krajowej*.
Przebieg Wielkiej Kwesty w naszej 

miejscowości, naogół wziąwszy, można 
nazwać pomyślnym. Plon byłby je­
szcze obfitszy, gdyby nie obecny nie­
szczęść wy podział graniczny między 
Mijaczowem a Myszkowem, będącym 
pod okupacją austrjacką. Obydwie te 
miejscowości stanowiły od dawien 
dawna faktycznie jedną całość i w po­
dobnych podniosłych sprawi ch zawsze 
wspólnie pracowały. Należy też za­
znaczyć, że i wieś Będusz przyjęta nie­
dawno pod patronat naszej R. M. O., 
z ludnością liczniejszę od Mijaczowa, 
dała śmiesznie mały plon składek, cze­
go dowodem sumy osiągnięte np. za 
kwiatek: w Mijaczowie 74 rb. 9 kop., w 
Będuszu 5 rb. 35 kop.

Sam Mijaczów pokrył lwią część 
zebranych funduszów, i nie było a- 
trakcji, któraby nie ipiała powodzenia. 
Odczyt w dniu 11 czerwca cieszył się 
także frekwencją więcej, niż trzystu 
słuchaczy ze wszystkich sfer, w Będu­
szu zebrało się zaledwie około czter­
dziestu. Różnice te może usprawie­
dliwić poniekąd fakt, iż Mijaczów po­
siada dość licznie reprezentowaną inte- 
ligiencję, która z całym zapałem przy­
gotowywała grunt pod pomyślny przebieg 
Kwesty i w czasie tejże na chwilę nie 
ustawała w pracy i zabiegach, by ca­
łość wypadła najświetniej, no i... naj­
obficiej. Sala Teatru była ofiarowana 
bezpłatnie przez p. Ign, Młodkowskiego.

Poniżej podajemy dane szczegółowe 
o rezultatach osiągniętych: Ofiary na

Wszystkim, k tórzy  raczyli oddać ostatnią posługę drogim nam zwłokom

ś. p. Piotra Motylewskiego
a wszczególoości Sz. Duchowieństwu, iak również p. Komisarzowi II rewiru, pp. wach­
mistrzom, pp. Idzikowskiemu i Lewandowskiemu, kolegom policjantom, oraz krewnym 
i znajomym składa serdeczne „Bóg zap łać” pozostała stroskana 
864 Żona z dziećm i.

listy: lista Nr. 7539 — 1092 rb. 30 k., 
lista Nr. 7540 — 13 rb. 7 kop.

Za nalepki: Miiaczów — kwest arka 
p-na Marta Biała 8 rb, 55 kop., kwes­
tarka p na Janina Rachocka 8 rb, 55 
kop , kwestarka p-na Stefanja Rok 12 
rb., kwestarka p. Janina Bukowska 7 rb. 
Razem 36 rb, 10 kop.; Będusz—kwe­
starka p na Janina Twardowska 13 
rb. 86 kop.

Przedstawienie amatorskie: Dochód
z biletów 213 rb. 79 kop.; dochód z 
programów 10 rb. 6 k o p ; dochód z 
bufetu I dnia 43 rb. 71 kop., dochód 
z bufetu II dnia 8 rb. 11 kop. Razem 
275 rb. 67 kop. Rozchód: af sze 10 rb., 
kostjumy 6 rb.. przygot s ł światło 
etc 24 rb 85 kop., wydatki chórów 13 
rb. 60 kop. Razem 54 rb. 45 kop. 
Czysty dochód 221 rb. 22 kop.

Za broszury, pocztówki i programy 
pamiątkowe: I stolik 58 rb. 16 kop.,
Ii stolik 70 rubli 3 kop., sprzedane 
oddzielnie 4 rb. 38 kop. Razem 132 
rb. 57 kop. Wydatki pocztówki doku­
pione od J. Wolickiego 13 rb. 80 kop.J 
broszury i poczt, od K. Chęc;ńsk ieg" 
8 rb. 57 kop. Razem 22 rb. 37 kop. 
Czvsty dochód 110 rb. 20 kop.

Dzień wstrzemięźliwości: puszka na 
I stoliku 4 rb. 63 kop , puszka na II 
stohku 4 rb. 15 kop. Razem 8 rb. 78 k.

Komitet gminny: ofiary dobrowolne 
do puszek 6 rb. 49 kop.

Sprzedaż kwiatka: Mijaczów—kwe­
starka p-na Adelina Szejn 17 rb. 97 
kop., kwestśrka p-na Marja Baran 14 
rb. 78 kop,, kwestarka p na Leokadja 
Rachocka 21 rb. 44 kop., kwestarka 
p-na* Alma Szejn 19 rb. 90 kop. Ra­
zem 74 rb. 9 kop.; Będusz—kwestarka 
p-na Janina Twardowska 5 rb. 35 kop.4

Loterja fantowa: bilety wejścia 24 
rb. 17 kop., bilety loteryjne 93 rb. 80 
kop., dochód z bufetu 22 rb. 25 kop. 
Razem 140 rb. 22 kop. Rozchód: or­
kiestra 25 rb., obsługa 1 rb., bibułka
30 rb. Razem 26 rb. 30 kop. Czysty 
dochód z loteiji 113 rb. 92 kop.

Dochód ogólny 1695 rubli 38 kop. 
Rozchód ogólav (posłaniec na miejscu 1 
ib., wstążka do żetonów 1 rb. 7 kop.) 
— 2 rb. 7 kop. Czysty zysk 1693 rb.
31 kop.

Komisja W. K, 0. K. to Mijaeeouńt.

Wieś?i gę stolicy.
□  Zjazd kółek rolniczych. W

gmachu Centr. Tow. Rolniczego w W ar­
szawie rozpoczęły się onegdai obrady 
delegatów kółek rolniczych- Po nabo­
żeństwie w kościele PP. W izy'ek i po 
zagajeniu obrad przez prezesa wydzia­
łu kółek rolniczych, p. A. Wieniawski 
odczytał ref?rat „Najważniejsze sprawy 
rolnicze". Zebranie popołudniowe wy­
pełniły referaty: „Sejmiki a rolmctwo" 
i „Znaczenie hodowli trzody". Wczo­
raj wygłoszono następujące referaty! 
„Stowarzyszenia pieniężne i organiza­
cja kredytu na wsi*, „Odbudowa wsi*, 
oraz „Potrzeba i znaczenie kółek rol­
niczych w dobie obecnej*. Przybyli na 
zjazd włoścjanie zwiedzają wspólnie 
miasto. Wczoraj wieczorem byli w 
teatrze Wielkim na przedstawieniu 
„Kościuszki pod Racławicami”,

□ Bez żydów. W „Gazecie 2 gro­
sze* czytamy: „W korespondencji swej 
dc „Świata* niejaki p, A. D. opisując 
w numerze z dnia 1 b. m. obchód 125 
rocznicy konstytucji 3*go maja w O stro­
łęce, pisze, że w uroczystości tej wzię • 
ła udział delegacja żydowska. Jako 
jeden z organizatorów obchodu, czuję 
się w obowiązku temu zaprzeczyć: w 
imponującym liczbą pochodzie narodo- 
wym na historyczne „Łęczysko* żadna 
delegacja żydowska udziału nie brała. 
Żydzi w dniu tym przyozdobili tylko 
dawny dom miejskiej szkoły, którą o- 
becnie zajęli na bóżnicę, Ksiąde Ludo- 
mir Lissowski*,

O Statystyka wyborów. Według 
ściśle obliczonej statystyki zapisy w 52 
okręgach, na jakie podzielono „Wielką 
Warszawę* wynoszą 79,981. Dochodzi 
to tago liczba wyborców zapisanych w 
kurji trzeciej dla inteligencji w ilości 
2345, Ogólna więc liczba zapisanych 
na listy i uprawnionych do głosowania

przy wyborach do rady miejskiej wy­
nosi 82 326 osób.

□ Napaść. W Warszawie tłum ży­
dów napadł na wóz, wiozącv zwłoki 
żyda do prosektorjum miejskiego przy 
ulicy Rokicińikiej. Pobito sanitarju 
szów, oraz woźnicę Józefa Mruka. 
Żydzi usiłowali odbić zwłoki, czemu 
jednak przeszkodziła interwencja policji, 
która dokonała aresztowań i sporzą­
dziła protokół.

Z kraju.
G  Z Kielc. W mieście i okolicy 

wśród psów pojawiła się wścieklizna. 
Z powodu licznych wypadków komen­
da obwodowa wydala stosowne zarzą 
dzenia. Od kilku dni okazał się zu­
pełny brak mąki i cukru. Natomiast 
chleba po tutejszych piekarniach nie 
brak, więc też ludność bez wielkich 
trudów go uzyskuje. Życie kieleckich 
mieszkańców, dochodzących obecnie do 
50 tysięcy płynie normalnie, spokojnie, 
a nawet może dość wesoło. Cukiernie, 
kawiarnie, restauracje i mleczarnie peł­
ne: roiło się od kilkutysięcznego tłumu 
w ostatnią niedzielę na koncercie mu 
zyki wojskowej w parku Staszica. Kon­
cert urządzonym był na rzecz galicyj­
skiego Czerwonego Krzyża, którego 
jeden z większych szpitali mieści się 
w Kielcach.

□ Powieszenie bandyty. C. k. 
komenda obwodowa w Opatowie ogła- 
sza:'„Jan Lasek, 22 lat, zamieszkały w 
Słupi Nowej, został po przeprowadzo­
nej w dniu 15 i 16 b. m. rozprawie 
wyrokiem c. i k. sądu wojennego w 
Opatowie, jako sądu doraźnego uzna­
nym winnnym zbrodni rabunku i ska­
zany na karę śmierci przez powiesze­
nie. Wyrok został w dniu 17 b. m. 
wykonany*.

G  Z Płocka. Przybliżone rezulta­
ty kwesty pod hasłem „Ratujcie dzie­
ci" wyrażają się w sumie 6 000 rb. W 
tern sama kwesta uliczna w ciągu 2 dni 
dała 1,500 rb., sprzedaż nalepek 453 rb:

O Z G arw olina. „Na mocy wydane­
go dnia 13 czerwca b. r. wyroku sądu 
potowego w Garwolinie przy Cesarsko- 
niemieckiem gubernatorstwie wojennem 
w Łukowie, skazano na śmierć podda­
nego rosyjskiego Franciszka Kuźlika z 
Rososz za to, że do ostatnich czasów 
miaj rewolwer i publicznie chlubił się 
z jego posiadania. Wyrok wykonano 
w Garwolinie przez rozstrzelanie”.

□ Rektorem wszechnicy .lwowskiej 
wybrany został na rok szkolny 1916— 
1917 prof. Kazimierz Twardowski, któ­
ry godność tę piastuje po raz trzeci z 
rzędu.

□ Z Chełm a. Korespondent „Now. 
Reformy* z Chełma pisze: „Zapewne 
ciekawi jesteście, jak odczuwamy no­
wą rosyjską ofensywę? Bądźcie spo­
kojni. Nic się u nas nie zmieniło. 
Zwyczajna cisza w mieście. Pewna 
liczba kupców żydowskich chciała jed­
nak wyzyskać obecną chwilę dla zro­
bienia interesu, poczęli więc rozsze­
rzać niepokojące pogłoski, które rosły 
w myśl przysłowia „z igły widły*. Puł­
kownik Zaba z komendy okręgowej wi­
dział się więc zmuszonym do ogłosze­
nia krótkich obwieszczeń, iż żydzi roz­
siewający niepokojące pogłoski, będą 
surowo karani, a gminę izraelicką spot­
ka kara w . postaci kontrybucji 25.000 
kor. Poskutkowało.."

O „Szkoła Polska". Pod takim na­
główkiem zaczął wychodzić w Lublinie 
pod redakcją Stefana Plewińskiego 
dwutygodnik pedagogiczny, wydawany 
staraniem Stowarzyszenia nauczyciel­
stwa polskiego.

□  W alka-z bandytami. Z Zamo­
ścia donoszą, że przed kilku dniami 
odbyła się w tamtejszej okolicy formal­
na bitwa między wojskiem, a bandyta­
mi, którzy od dłuższego czasu trapili 
spokojną ‘ludność. Bandyci przedsta­
wiali całkiem poważną siłę w formie 
kilkudziesięciu dobrze uzbrojonych lu­
dzi Wysłano przeciw nim jedną zom- 
panję piachoty. Część zbre im arzv zdo­
łała zbiedz — po stronie wojska ran-
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nych od kul rewolwerowych było trzech 
żołnierzy.

□ Za różne  „w ojenne"  n ad u ży c ia  
skazani zostali w Krakowie przez sąd 
połowy : Handlarz Szachne Hirsch na
9 miesięcy ciężkiego, zaostrzonego wię­
zienia garnizonowego i 4 tysiące koron 
grzywny. Urzędnik bankowy Salomon 
Bronner na 6 miesięcy ciężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 
tysiąc koron grzywny, Kupiec Izaak 
Stempel na 10 miesięcy ciężkiego, za­
ostrzonego więzienia garnizonowego i 
dwa tysiące koron grzywny. Pomocnik 
handlowy Lische Hochwald na 10 mie­
sięcy ciężkiego, zaostrzonego więzienia 
garnizonowego i cztery tysiące koron 
grzywny,^ Kupiec Joel Zuckermann na
10 miesięcy ^  ‘-'go, zaostrzonego 
więzienia garna* w ego i 4 tysiące 
koron grzywny. Kupiec Chaim Lamm 
na 8 miesięcy ciężkiego, zaostrzonego 
więzienia garnizonowego i 1000 koron 
grzywny. Kupiec Hirsch Mandelberg 
na 4 miesiące ciężkiego, zaostrzonego 
więzienia garnizonowego i 2000 koron 
grzywny, Pomocnik jubilerski Lóbel 
Friedner na 4 miesiące ciężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 800 
koron grzywny. Handlarz żelaza Hirsch 
Neufeld na 3 miesiące ciężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 4 
tysiące koron grzywny „Glos Narodu*.

□  Rewizje podróżnych w pocią­
gach. Przed kilku dniami dwaj urzęd­
nicy policji kryminalnej urządzili w po­
ciągu pospiesznym pomiędzy Bydgo­
szczą a Toruniem niespodziewanie re ­
wizję podróżnych. Urzędnicy, wyka­
zując się legitymacja, żądali przedło­
żenia papierów osobistych. Ponieważ 
większa część podróżnych nie miała 
żadnych legitymacji, narażona była na 
dłuższe, szczegółowe wypytywania.

Z różnych stron.
□  L os m etropo li ty  Szep tyck iego . 

„Nowoje Wremia" zamieściło informa­
cję rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych w kwestji rokowań, dotyczą­
cych skazanego w Austrji na karę 
śmierci korespondenta Jsnczewieckiego. 
Władze austrjackie zgodziły się wymia- 
nić Janczewieckiego za metropolitę 
Szeptyckiego, lecz propozycja ta uzna­
na została ze strony rosyjskiej za nie- 
możHwą do przyjęcia, gdyż jak pisze 
„Now. Wr.* los arcybiskupa Szeptyc­
kiego jest kwestją pierwszorzędnej wagi 
politycznej.

t ]  Zamknięcie „Dziennika Pio- 
trogrodzkiego". Na rozkaz naczelnika 
piotrogrodzkiego okręgu wojennego za­
wieszony został „Dziennik Piotrcgro- 
dzki*. Pismo to istniało od lat ai* miu 
i świeżo przeniesione zostało do no­
wej drukarni.

C O los w ięźniów  politycznych. 
W edług sprawozdania przedstawionego 
przez referenta Rady zjazdów polskich, 
generała Babiańskiego, z wywiezionych 
swego czasu z W arszawy więźniów poli­
tycznych, w liczbie 3000, zwolniono 
dotąd 12 osób. Zaznaczyć należy, że 
liczba nie obejmuje więźniów politycz­
nych. wywiezionych z Piotrkowa, Łodzi, 
Lublina, Łomży i t. d., co do których 
mimo wszelkich starań, dokładnych 
wiadomości zebrać nie by.e można.

□  Słuchacze teologji a wojna
Na pierwszym roku studjów teologi­
cznych wykazują seminarja duchowne 
wielkie obniżenie liezby teologów, W 
Brixen jest 12 (dawniej było 30), w 
Bernie 19 (28), w Czeskich Budziejo- 
wicach 18 (25), Celowcu 0 (15), w Li- 
tomierzycach 14 (25), w Lincu musiało 
10 pójść na pole wojenne, a w jesieni 
1916 może być przyjętych tylko 6 (za­
miast 24 jak dawniej), w Pradze 27 
(42), Solnogrodzie 3 (15), w Grazu 
zgłosiło się 36, ale 2 tylko zostało na 
studjaih, reszta poszła na wojnę, w 
Wiedniu 10 (30), Wrocławiu 2 (15) itd.

□  O sobliw y  „ ta lm udysta" . Policja 
z Sutoraljarijhely na W ęgrjech zaare­
sztowała talmudystę Ludwika Pechmera. 
Dziwny ten uczony zamiast etudjować 
dzieła święte zajmował się skupowaniem 
żywności, którą magazynował i w ten 
sposób ceny sztucznie podbijał w górę.

□ R ozruchy  drożyźniane w  Ber­
nie. „Bund" szwejcarski donosi o ro ­
zruchach drożyźaianych, jakie były 
na berneńskiem targu w sobotę. 
Tłumy kobiet rzuciły się na zgro­
madzony towar, rozniosły go w je­
dnej chwili, powysypywały kosze z o- 
wocem i ziemniakami, wznosząc przy- 
tem okrzyki przeciwko burmistrzowi 
miasta i przeciwko fatalnej gospodarce 
miejskiej. Rozgniewane niewiasty uda­
ły się następnie przed ratusz, gdzie 
zostały rozpędzone sikawkami straży 
ogniowej.

Dawniej a dziś.
Z powodu coraz częstszego zajmo­

wania się przez g aze tę  „Nowoje W re­
mia* sprawą polską, „Riecz* zestawia 
dwie znamienne opinie, wypowiedziane 
przez Mieńszykowa.

W kwietniu 1909 r,, w długich wy­
wodach, Mieńszykow przekonywał o 
konieczności sprzedania Polski Niem­
com, a nawet wymienił sumę sprzeda­
żną, 8 miliardów rb. Nie interesowało 
go wcale pytanie, co dalej będzie z 
Polakami. Obecnie w numerze z dnia 
23-go maja, tenże sam Mieńszyków pi­
sze dosłownie: „Oddawna już dowo­
dziłem konieczności obdarzenia Polski 
autonomią i dziś też trzymam się tego 
poglądu*.

Przytoczy wszy to zestawi**- ..Riecz" 
dochodzi do wniosku, ze w r. 1909 
Mieńszykow najmocniej był przekonany, 
iż Niemcy, nabywszy za 8 miliardów 
Królestwo Polskie, pośpieszą natychmiast 
z nadaniem mu... autonomii, Rosja bo­
wiem za żadne pieniądze Ugcby, nie 
uczyniła.

Ku wielkiemu jednak zdziwieniu wy­
puszczono ją bezzwłocznie na wolność. 
Większe jednak było znacznie zdziwie­
niu chlebodawczym, gdy w kilka mi­
nut później zjawiła się w jej mieszka­
niu policja, konfiskując całą, obficie 
zaopatrzoną spiżarnię.

DOKOŁA WOJNY.
X  Z w ied zan ie  obozów  jeńców . 

W celu zwiedzenia obozu jeńców wy­
jechały z Piotrogrodu do Nsemie.c 6 i 
do Austro-Węgier 4 rosyjskie siostry 
miłosierdzia.

X O za k az  żargonu. W związku 
z zakazem mówienia po niemiecku w 
Rosji, „Nowojo Wremia" domaga się, 
aby zakaz ten rozszerzono również na 
żargon żydowski, jako 'skażoną ..dmia- 
nę języka niemieckiego.

X  Nowy g e n e ra ł  g u b e rn a to r  K a ­
nady . Urzędowo donoszą : Książę
Devonshire mianowany został jako na ­
stępca księcia Gonnaught genezał g u ­
bernatorem Kanady.

Niemiłe skutki pogróżek.

Z Dusseldorfu donoszą o wesołem 
zajściu, jakie rozegrało się tam nie­
dawno.

Kucharka jednego z tamtejszych 
obywateli otrzymała od swojego narze 
czonego, znajdującego się na -froncie 
list z prośbą o przysłanie mu trochę 
kiełbasy. Kochająca kucharka obiegła 
w poszukiwaniu za specjałem całe 
miasto, Digdzie jednak go nie otrzy­
mała, Zrozpaczoną postanowiła w 
kiełbasę tę, tak przez narzeczonego po 
żądaną, zaopatrzyć się w spiżarni swo­
jej pracodawczyni.

„Pożyczka" ta została atoli po kilku 
dniach o d k ry ta ; rozirytowana chlebo­
dawczym oświadczyła kucharce, że 
oskarży ją w policji za kradzież. Zroz­
paczona ponownie kucharka, chcąc 
ubiedz panią, nieczułą na błagania jej 
narzeczonego, udała się do urzędu po­
licyjnego i sama się oskarżyła.

Dajemy głos!
Szanowny Panie Redaktorze!

Racz umieścić w swern poczytnem 
piśmie kilka uwag w sprawie zaniedba­
nego drzewostanu w Sosnowcu.

Od czasu usunięcie przez magistrat 
ogrodnika miejskiego (?) możaa coraz 
częściej zauważyć zanik opieki i dziki 
barbaryzm, z wszelką bezkarnością sto­
sowany, nawet względem drzewek ulicz­
nych!

Ubiegła uroczystość religijna daje 
mi sposobność do zaprotestowania 
w imię dobra ogółu, przeciwko niekul­
turalnemu postępowaniu i braku posza­
nowania cudzej własności wśród nie­
których mieszkańców miasta. Dziki 
zwyczaj dekorowania okien i balkonów 
caiemi gałęziami oraz drzewkami przy­
szedł prawdopodobnie ze wsi do mia 
sta. Przyjęty z zapałem, przy każdej 
sposobności, samozwańczo upoważnia 
pochopnych dekoratorów, którzy nie 
licząc się z nikim i z niczem, zapamię­
tale niszczą drzewostan bądź w miej­
scu gdzie się da, bądź w okolicy mia­
sta, przerywając pasmo życia kilkulet­
nim drzewkom (!) Zuchwała ręka, któ­
ra w samolubnym zapędzie sięga po 
dobro społeczne, zapomina o tern, czem 
ono jest dla niej, co ono mu przede 
wszyatkiem, jako istocie żyjącej, daje; 
zapomina o tern, że już jedno drzewko 
wiele przyczynia się do w y g lą d u  estety- 
czniejszego i weselszego naszych ponu 
rych i brudnych ulic fabrycznych; z a ­
pomina wreszcie, że podczas skwaru 
słonecznego szukać i wielbić go będzie.

Szkoda, wyrządzana społeczeństwu 
jest o wielekary godniejszą, gdy spełniana 
bywa przez jednostki dojrzałe. Sądzę, 
że ścinanie całych gałęzi a nawet d rze­
wek wogólności, a w cślach  dekoracyj 
nych w szczególe, stanowczo zabronio- 
nem być winno. Jeżeli chodzi o deko­
rację, to  zaiste w każdym domu tyle 
spotykamy dywanów oraz sztucznie 
hodowanych roślin, że należy jedynie 
wyłonić nieco dobrych chęci i gu stu , 
by w zupełności wyrugować szkodliwy 
zwyczaj dekorowania gałęziami i drzew­
kami. Jeżeli wielbimy „Planty" kra­
kowskie, to właśnie za to, czego sami 
nie potraf my, a najczęściej nie chcemy 
szanować i jednocześnie pragniemy 
posiadać. Przy indywidu^lnem po­
czuciu społecznem, pod Mowanem 
taktownem postępowaniem z n a ­
szymi braćmi, zdołamy wspólnie wy­
hodować wspaniały drzewostan, o roz­
łożystych konarach w przyszłości, któ­
rego cień i przyjemny chłodpik, pośród 
letniego dnią, zawsze z wdzięcznością 
wspomni strudzony przechodzień 

Łączę wyrazy szacunku i t. d.
Z. Rzewuski. 

słuch, med, Uniw. Jsgiell,

Do wynajęcia zaraz
dwupiętrowy dom stosowny 
dla szkoły, urzędników, na 

biuro i t. p. ’
SOSNOWIEC, ul. Renardowska 

58 róg Sieleckiej
W ia d o m o ś ć :  A. W A R M U N D  

ul. R e n a r d o w s k a  33.

K o re sp o n d e n t
łub koresponden tka: ru tynow any, ze znajom o­
ścią niem ieckiego, po trzebny  zaraz. O ferty  wraz 
z odpisem  św iadectw  i podaniem  w arunków  do 
A dm . „ K u rje ra ^ p o d  lit. .W . S. K.*- 863

U w aga  d la  pp R o ln ików
Znane ze swej p rak tyczności grab iark i ręczne 
zastępujące w zupeiności drogie grab iark i konne 
są już na w yczerpaniu- C entralny sk ład  mebli 
now ych i używ anych B. B łotniew skiego G łó ­
w na 22. ___________________________________ 862

P ian ino
now e okazyjnie sprzedam . S tarososnow iecka 
50. m. 14. 764

Za da rm o
piszę listy, prośby, w ieczoram i. Szenow ska 21
mieszk- aa. 840 3 1

U czeń
7-ej klasy poszukuje lekcji w  miejscu lub na
wyjazd. W iadom ość w „Kurjerze*. 841-3 1

Pew ny
interes poszukuje w spólnika lub in teligen tną 
w spólniczkę. W iadom ość: A dm inistracja „Kurje- 
ra“- ___________________________ 850 3-1

K upię
jednokonny  kierat. W iadom ość w adm inistracji. 
 ____________  851-3-1

P o trzeb n y  b u c h a l te r
na godziny do D ąbrow y. - O ferty  piśm ienne 
„B iuro T ecbnicze“ R edakcja. 86'-2-1

K raw cow a
zaraz potrzebna. K o l o n i a e  Fitznera & G am pera 
u stróża, 859-2 1

Pokój
zaraz do w ynajęcia duży z przedpokojem  i oso- 
bnem wejściem W iadom ość ul. S tarososnow iecka 
Nr. 14a m. 8. _________________   860-2-1

Znaleziono
czarną  portm onetkę z pieniędzm i na ulicy Re- 
n a r d o w s k i e j  2 4  czerw ca W iadom ość kop W lhel- 
m ina II S ielec—zaw iadow ca Szczotkow ski. 866

Królewsko - Saska
Loterja Państwowa

Ciągnienie- II klasy 12 i 13 Lipca 1916 r.

IIQ.000^155.D00 f»fł|i|!l1
w Sumie Rubli -

=  20801000 =  
E w e n t l .  G ł ó w n e  W y g r a n e  

800000 
5 0 0  OOO
450.000
400.000

Specjalne
300.000
500.000
200.000
150.000
100.000 

Cena losu do II k la sy ;
7 i o  7 .  7 *
1 0  2 0  5 0  , Ł  U H r

Pełne Losy ważne do wszystki. k'-»*
7»o_

" 2 5
7 *
5 0

7 t -
125

Eduard Renz
D resden A. Annenstr 24.

Bank-Konto: Allg. Dtsch. Credit Anstallt.
838

B uchalterji ,  stenogr*{ji, k a l ’grafji, pisania rondem i oisania na m a sz y n a c h
t u d z i e ż  a r y t m e t y k i ,  k o re s p o n d e u c j i ,  t o w a r o z n a w s t w a ,  p r a w a ,  ek o n o m i i  1 t e r m i n o l o g j i  h a n d lo w e j  

n a u c z a j a  g r u n t o w n i e  s y s t e m e m  p i a k t y c z u y m  8 2 4

KURSY HANDLOWE. Otylji Wolskiej.
N aukę  m o żn a  r o z p o c z ą ć  w  k ażd y m  c z a s ie .  Po  u k o d c z e n in  i z d an iu  e g za m in u  w y d a w a n e  s ą  ś w i a ­
d e c t w a ,  In f o r m a c j e ,  z ap i s ,  n a u k a  co d z i e n n ie  d 2 i pół  pp .  do 9 w ie e z o re m  w lo k a lu  S z ko ły  r e ­

a ln e j ,  p. A r a s z k ie w ic z a  p rzy  u l i c y  D ę b l iń s k i e j ,  N r .  1 1 ,  w  S o s n o w cu .  —  P r o g r a m y  g r a t i s .

K ln o -S M !
w Sosnowcu

Premjera. Od wtorku 4 lipca 1916 roku.
Ostatnie najbogatsze arcydzieło wszechświatowej firmy „Cines"

Premjera,

99 S A L A M B O “
feto 

?  oS-S® 
“ -12

W ie lk i  d r a m a t  d z i e jo w y  w  6 cz. z p ro lo g ie m .  I n s c e n i z o w a ł  g ło ś n y  p i s a r z  G a b r ie l  D 'A n n u n z io .  Obraz  t e n ,  w  k tó r y m  b ie rz e  u d z i a ł  10,000 
»sób 1 w y s t a w a  k tó r e g o  k o s z t o w a ł a  4 , 0 0 0 . 0 0 0  m a r e k  c ie s z y ł  ię  w W a r s z a w i e  w  , C o r s o \ _ JLP a r ig  de G la ce ?  o lb rzym iem  pow o d z en iem .

DS

s

r
Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7.

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


